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D a l s z y  C - ą g

o e m w i y i ) ' !  d m w
I Y C Z A C E Y  S I E  

USTANOWIENIA DOMU ROBOCZEGO W KRAKOWIE.
AUT: 13. Gdyby rodzice lub  o p iekunow ie  k tó ry m  n a  mocy przepiso. 

zaw artych  w ty tu le  dziewiątym k o d e x u  cywilnego; “ O władzy oycow- 
„ s k ie y  i  zarządzeniu o p iekuna  w art :  84 us taw y Seymu prawodawczego 
„ z  ro k u  1825“  slnży  praw o żądan ia  zamknięcia  swych dzieci lub pu 
p il lów , w  wypadkach jfelżle m ają ważne powody do n ieu k o n tcn lo w an ia  z ich 
p o s tę p k ó w ,  wyw iódłszy  się upow ażn ien iem  W ładzy  Sądowejj stosownie 

do przepisów p ra w a  uzyskanem ż ą d a l i ,  aby dla p o p i a u y  też dzieci na 
czas rezo lucyą  Sadu oznaczony w domu roboty  zam knię te  zos ta ły  i o k o ­

sz ta  n a  u trzym an ie  tychże z D y rek cy ą  Połicyi jako  a d m i n i s t r u j  tego 
d o m u ,  Ułożyli s i ę ;  na  tedy niebędzie mogła D yrekcyą  Połicyi odmow.c 
p rzy ięc ia  i umieszczenia w  oddzielnym lokalu gdyby tego ż ą d a n o ,  a n r  „ e t  
z a t rzym an ia  w  sm-recie nazwisk  osób pod popraw ę oddanych. Osadzeń, 
tym  sposobem z a t ru d n ian i  będą n a  k o r z f t ć  In s ty tu tu  p racą  tego r o d z a ju ,  

letóroby ich si lom i usposobieniu  od p o w iad a ła ,  a  obok tego pi ’wac mo

gTa na  ich! poprawę.
W  dni św ią teczne ,  w  godziny popołudniowe m ają  b j d z  przypuszczane 

osol.y w  mowie będącym sposobem o sa dzone ,  do s łu c h a n ia  wy 1 ladanych 
przez duchownego obowiązków, n a u k  i wystawianych sm utnych sku tków , 

j k i e  z n iem oralnego zachow ania  się w y p ły w a ją ,  aby przez to mlodz.e:; 
ta k o w a  n a  d.mgV cnoty  n a p row adzoną  b y ł a ,  i aby pobyt jey w Ins ly tu -

c i c  n i e z o s t a t  bez  k o r z y ś c i ,
W  wypadkach 'gdkieby podobnie osadzeni p r z e z  k r n ą b rn e  i n ieobyczay- 

„ e  zachowanie się poft-zebowali s k a r c e n i a ,  na  tedy s k a rce n ie  takow e za 
zniesieniem się z oyccu. lub opiekunem  mieysce mieć m o ż e ,  w granicach 

j e d n a k  władzy oycow skiey  n iepr i |chodzącycb .
ART: l  i. J a k  skoro  ty lko  inst; to t  p racy  s tan ie  na tym stopn iu  

ro z w in ię c i a ,  iż niebędzie obawy aby z p rzym uszen ia  tamże osadzonym 
roboty  ' b r a k ł o ;  m o l  bydź w  tenczas za  zgłoszę .iern się prostym ilo 

D yrekcy i  Połicyi przyimowauemi i ci do domu robo ty  dobrowolne V, W 
o d d z i Ł y c h  salach założyć się maiąoę.go, k tó rzy  m aiąc  szczerą ochotę 
do pracy n iem ałą  sposobności z a ro b k o w a n ia , a  n aw e t  gdyby tego zada . 
i s ta w i li  z a rę c z e n ie ,  może im bydź w ydana  robota  do własnego miesz-

\RT- 15. Do domu p ra c y  niąl^ędą przyjmowani ludzie jj chot zy , lub 

też. k a ł r c l w e i  lak iem  dotknięci  , k tó reb y  ich do wszelkiego rodzaiu „ r a ­
cy niezdatuemi c z y n i ło ,  an i  nakoniec  ludzie podeszłym w i .k .e m  . po H-



cz o n ą  z t y m ż e  n ie m o c ą  p r z y c i ś n i e n i , i p i e r w s i  do w ła ś c iw y c h  szp i t a ló w  

‘io w y l e c z e n i a ,  a  o s t a t n i  i e z e l i  s ą  k r a j o w c a m i ,  pod o p ie k ę  T o w a r z y s tw a  

D o b ro c z y n n o ś c i  ł a b  do s z p i t a ló w  w ła ś c iw e y  p a r a f i i  o d d a n em i  bydz  

Hiaią .

ART: 10 ,  W  w y p a d h u  g d y b y  w  d o m u  o g ó ln y m  s c h r o n i e n i a  u b o g ic h  

z n a l a z ły  s ię  osoby  b ę d ą c e  w  s t a n i e  u t r z y m y w a n i a  s ię  p rz e z  p r a c e ;  n a  

t e d y  t a k o w y m  z o s t a w i o n y  bydź  m a  w y b ó r  a lbo  o p u s z c z e n i a  domu 

s c h r o n i e n i a  u b o g ic h  , z w a r u n k i e m  iź  s i ę  ż e b r a c t w e m  i w łó c z ę g o s tw e m  

t r u d n i ć  n i e b ę d ą ,  i z p r a c y  w ła s n e y  u t r z y m y w a ć  s ię  o b o w i ę z u i ą ; a lb o  

t e ż  p rz e y ś c ia  do d om u  p r a c y  p r z y m u s z o n e y , gdz ie  t a k  d łu g o  z o s t a w a ć  

b ę d ą ,  d o p ó k i  n i e u d o w o d n i ą  iż m a i ą  o c h o tę  do  p r a c y ,  a  n a s t ę p n i e  a lbo  

do  d o m u  p r a c y  d u b r o w o ln e y  p rz e n ie s io n e m u ,  l u b  t e ż  n a  w o ln o ś ć  z u ­

p e ł n ą  w y p u s z c z o n e n u  z o s t a n ą .  P r z e n i e s i e n i e  do dom u p r a c y  p r y ^ m u -  

s z o n ć y  z  d om u  o g ó ln e g o  s c h r o n i e n i a  u b o g i c h ,  b ędz ie  n a s t ę p o w a ć  z  d c -  

c y zy ą  O} l e k c y  i Po l icy  i, n a  p r z e d s t a w i e n i e  z  s t r o n y  T o w a r z y s t w a  L)ubro= 
czy n n o ś c i  w y d a n ą ,

(D alszy ciąg  nastąpi.)

Niektóre pisma warszawskie ,  zadzierżawione przez s t ron­
ników roinantyczności , iuz na pól z płaczem zaczynany ubu 
lewać nad tein,  źe teatr  narodowy stolicy tey, wystawia teraz 
parodyą  pod napisem: W ehtek , wyśiniewaiącą różne dzie­
ciństwa i aflektacye romantyków. S. S,

W A 1IS Z A W  A . (3  M arca), l lossya ma włas.iie tyle gn • 
li er iii-ii j es t  kar t  w talj! francuzkiej.  Okoliczno .^  ta po­
dała w Petersburgu myśl do wydania lalji ka r t ,  z których k a ­
żda z 52 ma rysunek jedney guberc-i.  Na wzór takich kar t  
mogłyby wyobrażać talje dla królestwa polskiego robione ,  
rysunek 39 obwodów i 8 województw,  a na*5 kartach dla u- 
zopelnier.ia Iiczbyi52, celnieysze gmachy, bądź w stolicy, bądź 
na pro . incy; ,  lub też rysunki 5 większych miast  polskich.

W  drukarni  banku polskiego,  rozpoczęto druk pierwsze­
go poszyta Opisu ptaków królestwa polskiego , przez Ferdy 
nanda  Chotomskiego,  z lexlem polskim,  francuzkim i n ie ­
mieckim. Do tego poszytu,  dołączone będą 7 rycin prze/, 
samego autora l i tografowanych, z kl irych część będzie illu- 
minowaną.  Jeżeli poszyt ten zrobi nadzieję opędzenia kosa- 
tow, k.óre autor  na wydanie lego dzieła lo ż y ,  w takim r a ­
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zie poszyty koleyno co miesiąc z sześcioma rycinami wycho­
dzić b ędą ,  aż do ukończenia dzieła.

Donieśliśmy że jeden z członków towarzystwa przyjaciół 
n a u k ,  ina czytać rozprawę na posiedzeniu towarzys twa,  W 
którey wyłożył zdanie ,  że Gete nie godzien zaszczytu nale­
żenia do liczby członków towarzystwa przyjaciół nauk. D o ­
nosząc  o ' . im, me mieliśmy żadnego innego celu,  prócz u-  
wiadomienia czytelników o wypadku ,  który zdawał nam się 
tak  ważnym,  iż uwiadomić o nim publiczność poczytaliśmy 
za powinność dziennikarską.  Gdy wszakże pn iniey dowie­
dzieliśmy s ię ,  że wiadomość ta potrzebuje sprostowania,  prze­
to pospieszamy z udzieleniem objaśnienia,  z naypewnieyszego 
źródła.  Iłzecz tak się miała. Poe ta  Gote podany był na 
członka towarzystwa przyjaciół nauk.  Wszyscy zgodzili  się 
na jego  wybór;  jeden tylko członek zwrócił na to uwagę 
swoich kolegów, że gdy od dawna towarzystwo nie przybie­
rało do grona swego poetow zagranicznych,  również teraz 
nie należałoby zaczynać od wyboru p isarza ,  którego nowa 
szkoła  romantyczna (ł?) uważa  za swego patryarchę żyjącego ; 
inaczey bowiem okaże towarzystwo dążność ,  klóraby się 
szkodl iwą  stać mogła dla naszey literatury. Z tego tylko 
punk tu  przeciwny wyborowi G e te go , nie utrzymywał bynay- 
m n i e y , iżby Gete towarzystwa naszego nie był g o d z i e n . — 
Szanując zdanie każdego ,  a tem bardziey męża ,  zaszczytnie 
z nauki  i zasług w kraju położonych znanego,  tćm chęlniey 
prostujemy dawn ie jszą  wiadomość ,  iż zdanie o klerem dziś 
donosimy, w niczem nie ubliża ani towarzys twu, ani j ego 
cz łonkowi ,  owszem okazuje samodzielność i szlachetność 
po budek ,  przymioty,  które nawet w osobach odmiennie od 
nas przekonanych,  winniśmy szunować. (K u n je r  Polski.)

Dnia  1 b. 1 1 1 . zna jdowało  się chorych cywilnych w szpi­
talach warszawskich 1804;  dzieci w instytucie Dzieciątka 
Jezus iest 1533.

Dnia wczorayszego żądano na giełdzie warszawskicy za 
polskie listy zas tawne ,  nielicząc w to wartości kuponu wy-
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li
noszącey groszy 23Jrpo 100 za 100 , za dukaty hollenderskie  
nowe po 19 zh 2 2 | t g r . ;  a płacono za nie po 19 zł. 20 gr.;  
za dukaty hollend: stare ważne , żądano po 19 zł. 20 g'-.; za  
rossyjskie assygnaty zadano po 181 zł. 10 g r . ; dawano za  
nie po 181 zł. lh  gr.
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X X X .  b i i l e t y n

N O W O Ś C I  Z A G 11 A N I  C  Z N  V C  I I .

ROSSYA. ( Z  Pefersr)tirga5 JIarcwT[ W  ermitażu cesarskim  
W Petersburgu wystawione są  na widok publiczny podarun­
ki h onorow e ,  które posłow ie  tureccy przywieźli od sułtana  
N. Panu i N. Pani. Aa 4 s to łach ,  axainiteni ponsowym o-  
krytych widzieć m ożna;  1 szal ponsow y, 7 b iałych, 2 ia -  
sno z ielone w nayprzednieyszym gatunku z kwialan i i s z la ­
kam i; siodło angielskie z pozłaeanetni strzemionami i  ol-  
strami oraz sprzączkami na których pełno so l i te ro w ; cza­
prak z fioletoweTO axatnitu z frandzlami z ło tem i,  na któ­
rym girlandy lmfrowane są brylantam i, końce czapraku ma-  
ią  trofea zw iązane naksztait bukietów , w szystko  z brylan­
tów ; 2 puhary z porcelany w kw iaty ,  u spodu ozdobiono  
winogronami i kwiatami z różnobarwnćy emalii i brylantów; 
bogatą szablę turecką, klćrćy pochwa obłożona iest f io le ­
tow ą emalii), i wraz z rękojeśobw ob siana  soliterami i bry­
lantam i; kutas tóy szabli wisi na sznurku, obłożonym b aga­
telni diamentami; wielki fermoar brylantowy z potrójnym  
sznurem wschodnich pereł rzadkiey wielkości i p iękności;  
zloty grzebień 7 d iademem, w yobrażaiącym pęk astrów , s ło ­
neczników i nieśmiertelników . : liście tych kwiatów  są  z 51 
iualii , łodygi z bylantóyy ; na tym pęku kwiatów świelnieią' 
W nieiakiey od siebie odległości 3 wielkie so li lery ,  a z 9ciu 
końców diademu spada tyleż wiszorow.

Rozi^itoŚci.
Z ręczność młodego chłopca. Pewien ch łopczyk , który 

nigdy r«e widz ał zakładu drukarsl.tego, wydrukowa! ksią



żeczkę,  przez siebie napisaną ,  w 18 zawierającą 70 stron­
nic. Sam powyrzynal  scyzorykiem czcionki , sporządził  pra­
sę i farbę drukarską.  (Mech. mag. JY. 258fc sir. 417.) 

ily s  Cesarza Don Fedro.
Monarcha ten daje w każdy piątek posłuchania w dwóch 

salach,  k t - re wyłączył dla siebie w pałacu mieyskim , resztę 
wyznaczył na ministerya i trybunały. Tam otoczony swe • 
mi ministrami przyymuje każdego bez względu ,  tak miesz­
czanina iak i szlachcica,  cywilnego i żołnierza,  bogacza i 
ubogiego. Kto się tylko każe przedstawić ,  ten iest  przy­
puszczony. Częstokroć na  tych dostępnych posłuchaniach 
kończą się w iedney chwili sprawy,  które się toczyły przez 
lat  kilka. Nieraz minister,  który nadużył swey władzy, s ły­
szy tam naganę w  obecności pokrzywdzonego.

Don Fedro liczy teraz 31 la t ;  iest wzrostu dobrego ; wło­
sy ma białawe i kędz ie rzawe,  oczy zaś czarne i bystre:  
czoło otwar te ,  rysy twarzy regularne ,  cerę b i a łą ,  lica lek­
ko rumiane ,  chód poważny, ma postawę prawdziwie cesar­
ską.  Czytał dzieła Fi lanżerego i polityków f rancuzkich, 
których sobie często każe przynosić z biblioteki narodowey. 
Z na  on wszystkie dzieła Beniiamina Constant  i czytał z  
wielkiem uniesieniem, mowy jenera ła  Foy.

Umie on po łacinie i po francuzku , t łumaczy z angie l­
skiego,  i rozumie po niemiecku. Przykładał  on się także 
usilnie do loiki,  jeografii  i historyi, — Muzyka,  można po ­
wiedzieć,  jest  u niego namiętnością:  wiele sztuk kościel­
nych wykonywanych w kaplicy dworskiey,  hymny konstytu­
cyjne Portugalii  i Brazylii ,  są  przez niego układane.  Gra 
praw ie na wszystkich instrumentach z wielką wprawą i czu­
ciem, Z tego powodu opowiadaią w Bio-Janoiro dość zaba - 
w n ą  anegdotę.  W  czasie ostatniey woyny przeciw' rzpltóy 
Argentyóskićy , posłał  był swemu dowodzącemu jenerałowi 
marsz tryumfalny swoićy kompozycyi,  ażeby b j ł  grany po 
pierwszein zwycięztwie. Nieszczęściem, wojsko  lak zostało 
pobite pod ltuzaingo,  że utraciło wszystkie bagaże,  a mię­
dzy temi poszły na łup i bagaże ie ue ra ła , i marsz tryum-



fnlny, który się dostał  nieprzyjaciołom i był pjzfcz nieh gra ­
nym, a nawet dotychczas muzyka woyskowa republikanów 
wygrywa przez grzeczność marsz ułożony przez potężnego

sąsiada. _ , .
Sztuki  mechaniczne są  także ulnbionem iego za m  

nien.: zrobił on i u rządzi ł  maty wzór  okrętu l iniowego,  
który zadziwiał  znawców,  i który wymagał  obeznania s ię ,  
bliskiego z pracami wielu rzemieślników. Ten  wzór cie 
kawy iest zachowanym w pałacu S. Chrystof.  —  Billard na 
któi m Don Pedro grywa codz iennie, ic st iego wlasnóin 
dziełem. —  Zrobił  on także swóy p o s ą g ,  który ® o b i  przód 
okrętu D on  Pedro. Nie masz prawie ani jedney s z m k i ,  W 
ktćreyhy oe. nie pokazał  swoiey zręczności.

W  powożeniu nikt go n ieprzewyiszy : nietylko c r e r e m a ,  
ale i sześcioma końmi,  kieruie z poiazun , j a k  gdyby stal

przy ni tli nti ziemi.  ̂ ,
Szi u La wojenna jest  także przedmiotem iego cwiczen. — 

Obeznawszy sie z rozporządzeniami bitw i u ta icze , ,  zwrou  
swoię uwagę  na zasady strategiczne i zna wszystkich a m o ­
rów którzy tylko rozprzestrzenili  granice tey nauki. Jego 
zuyćzayna rezydeneya iest w pałacu Boa-vista ,  w dobrach g  
(fcrUtof zwanych,  o pół mili o,l Rio Janei ro—  Mieszka on 
tan, ze swoią fami l ią , żyie iak człowiek pry ra tny ,  bez prze­
pychu,  okazałości ,  i wszystkiego tego coby pokazywało wią  z­
ce w iełkiego państwa.  — Nosi on zwykle pantalony z płó­
tna białego,  kurtkę ciemno-zieloną i kapelusz słomiany—

i i * sip citi-ffle sprawami pańs twa,Przebywszy uo miasta zayinme ^ i i
d - . i  da arsenałów lądowych i nu r.kich , udziela dymissye 
i rzednikom niedbałym, wynadgradza z a s i l o n y c h ,  .  w obu 
administracyach wszystko lepiey z n a ,  iak każdy czuwa, |cy  
na. niemi—  Oyciec zostawił mu 4 brygi ,  2 fregaty,  . s ta ­
tek przewozowy, dzisiay posiada on 86 okrętów me 1-cząc 
v. tu znayduiących się na  wursztacie. Wazys tk .e  n t ie ia z e

j • , i ns-nlzone noUzebnemi  dziaiaim.  W ł o ­sa  n o o d n a w i a u e , .  o sadzone  p

h  1831 a rmia  B A .  I M  *H * B'000
si,,y i t ó y  50,010 « » ) “ ■ linio,veBo 1 dą j ,  r » I  t , le  milic,. .
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Mio Janeiro kiom należy tlo naypięknieyszych miast w świę­
c ie  ma wspaniało gmachy jako  lo.  pałac deputowanych, 
pałac senatu,  ra tu sz ;  okazałe ulice,  hułwarki ,  drogi żwiro­
w e ,  wodot ryski ,  koszary dla 4 pułków, szpitale,  akademie ,  
mu zea ,  biblioteki, szkoły i zakłady wzajemnego nauczania.  
Cesarz odwiedza te wszystkie nijeysca,  wpada często na ko ­
morę właśnie w t e d y ,  kiedy go się nikt  spodziewać nie mo- 
2e. Obmyśla stan s :erotom, wyposaża dzieci podrzucone,  
chodzi po lazaretach,  zważa  na staranność lekarzy ,  kosz tu­
je często pokarmu chorych i chleba żołnierskiego. -—- Jego 
czynność iest niezmordow aną  j inożna tam wszędzie go spo­
tkać , gdzie tyiko przytomność jego może bydź pożyteczną.

Nienależy icdnak sądzić,  iż to życie proste i patryarchal- 
ne władcy narodu ,  znosi  całkiem świetność dworu. Przy  
wielkich obrzędach religiynych lub rządowych,  pałac Don. 
Pedra  przywdziewa okazałość zdumiewającą.  W te d y  trze­
ba  przyznać,  że dwór brązy]iysfitt niepolrzebiije niczego poza­
zdrościć żadnemu europeyskiemu. Lecz nawet  i w tych ob­
chodach cesarz zachowuje swą natura lność,  lubo go okry- 
w»ią brylaniy,  j ednak boty z ost rogami  pokazują ,  że to 
jes t  ten sam monarcha ,  co skromnie mieszka w pałacu pod 
miastem,  co dopiero nosił s w ą  córeczkę na r ę k u ,  i co j a ­
ko officer niustrowal  zrana ieszcze jazdę  na polu Sta -Anna .

U W I A D O M I E N I E .
W ł a ś c i c i e l  H o t e l u  R o s s y j s k i e g o  n i e g d y  S z y d ło w s k i  cli w  K r a k o w i e  p r z y  

u l i c y  F l o r y a ń s k i e y  pod N r o  504 s y t u o w a n e g o  n i n i e j s z y m  z a w i a d a m ia  p u ­
b l ic z n o ść  n ie  m n ie y  w s z y s tk ic h  p rze jeżdża jących  , iż w  dom u jeg o  od  d n i a  
7g o  M a r c a  1830 r .  o tw o rz o n ą ,  z o s t a ł a ,  d la  w y g o d y  p u b l ic z u ey  w  l o k a l u  
d o ln y m  r e s t a u r a t o r n i a  i k a w i a r n i a  ,  u r z ą d z o n a  w sposób  n a j  w ię c e y  c e l o ­
w i  s w e m u  o d p o w ia d a j ą c y .  J a d ł o  n a p o je  i w s z e lk i e  t r u n k i  w  n a j l e p s z y m  
g a t u n k u  d o s t a r c z a n e  b ę d ą  ż ą d a j ą c y m  za  c e n y  s t a l e  i  do w ia d o m o ś c i  p u -  
b l i c z n e y  w  t y m ż e  l o k a l u  w y w ie s z o n e .  R e s t a u r a t o r n  i a  t a  r ó w n i e ż  p r z y j ­
m o w a ć  b ę d z i e  za  c e n y  i a k  n a y m ie r n i e y s z e  o b ia d y  i w iecze rz e  o b s t a l o w a n e .  
K t ó r e  n a  ż ą d a n i e  osób z a s t a w i a n e  b y d ź b y  m o g ł y , w  o s o b n y c h  i  g u s to w n y c h ,  
a p p a r l a n i e n t a ć h  H o te lu  R o s s y j s k ieg o .

W  k o ń c u  u w i a d a m i a  w ła ś c ic ie l  d om u  o d w ie d z a j ą c y c h  t e n  z a k ł a d  g o ś c i , 
iż  gdy d la  k o ń c zą c e g o  s ię  n i e  d łu g o  k w a r t a ł u  , p i s m a  p e r y o d y c z n e  t a k  
k r a j o w e  iak  z a g r a n i c z n e  n ie  z o s t a ły  w  k w a r t a l e  b ie ż ą c y m  p r e n u m e r o w a n e  
t a k o w e  i c d n a k  to  i e s t  p o l s k ie ,  f r a n c u s k i e  i n i e m i e c k i e ,  t a k  p o l i t y c z n e  i ak  i  
l i t e r a c k i e ,  od d n i a  1 K w i e t n i a  r .  b ,  w  r e s t a u r a t o r n  i w s p o i n n io u e y  z n a y -  
d o w a ć  s ię  będą .
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